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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek: „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


KOCHANE. DZIECI! 


W przyszłą środę dnia 4 grudnia przypada uroczystość śm. Bar- 
bary, patronki gónikóm. Zagłębie nasze, jako środowisko górnicze, 
czci tę śmiętą przez rostrzymak ie się ad pracy w kopalniach i nabo- 
żeństwa dla górnikór. ro izbach zbornych lub ro kaplicach podziem- 


nych. W „Barburkę”, jak to sie pospolicie móri, urządzame są za: 
barowy dla robotnikóro i ich rodzin. | 

Praca górnika jest ciężka i niebezpieczna, a jednocześnie bardzo 
pożyteczna, niepodobna sobie. bowiem myobrazić dziś życia bez mę: 
gla, tego podstaroorwego suroroca, dzięki któremu można uruchomić 
olbrzymie maszyny w fabrykach, koleje i okręty, nie mówiąc już o 
tem, że służy zą opał ZATÓTOWO ro miesakaniu PORAS jak i ludzi 
biednych 

' Dzień śro. Barbary EER na progu zimy, jakby na znak, że 

patronka górników czuma nad nimi szczególnie móroczas, gdy m: o- 
bliczu zbliżających się mrozów m podziemiach kopalnianych re 
bardziej niż zrwykle rmytężona prada przy woydobyreniu węgla. 

W dniu śroięta górników ro chórze życzeń dla mich mie może =a- 
braknąć i głosów dzieci, które szczerze z głębi swoich prostych serc 
rwołają, podnosząc głowy ku. suroyin troarzam braci górniczej: 

— SZCZEŚĆ BOŻE! 4 > 
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Staś i j pka 
aś i jego małpka 

Staś szedł ulicą. Nagle usłyszał] Staś wyjął dwadzieścia złotych 
dźwięki staromodnej katarynki. | — Wabi się Miki — rzekł katary- 

— Jest dopiero piąta, a w domu jniarz. 

"mam być na szóstą. Kupić aparat| Staś wziął małpkę na ręce. Przy- 
jeszcze zdążę. Trzeba zobaczyć, |tuliła się do niego jak dziecko. 

<0 to jest. — Pan ją bił? ; | 
_T skręcił w bramę domu, skąd| — E — odparł kataryniarz. —. 
dolatywały dźwięki katarynki. Nie bardzo. Jak nie chciała słu- 

Otoczony grupą ludzi kręcił |chać... | 
korbę niemłody już człowiek. Nie| Staś kiwnął mu głową i odszedł. 
_ 6m jednak i jego stara katarynka |Był uradowany, 

przyciągały ludzi. Na dywaniku| — Aparat może jeszcze sobie po- 
rozłożonym na ziemi, kręciły się| czekać pół roku, a ta małpka io ta- | 
cztery małpki. Były ubrane w czer-|kie przyjemne stworzenie... : 
wone żakieciki; jedna z nich ude-| Nagle przyszło mu na myśl, co 
rzała w mały bębenek, dwie tańczy |na to „przyjemne stworzenie” po- 
ły w takt muzyki; tylko czwarta] wie babka, Staś nie miał rodziców 
najmniejsza, poruszała się niemra-|i mieszkał z babką. Teraz zaczął się 
wie, jakby z miechęcią, niepokoić. 

Przedstawienie skończyło  się,| Przewidywania ' Stasia okazały 
Małpka z bębnem poczęła chodzić |się słuszne. Babka była niezadowo- 
między tudźmi, którzy sypali jej |na, a mawet złajała Stasia, Nie- 
groszaki. . {mniej jednak małpka została. 

— No, chodźcie już! — rzekł| Staś obchođzit się z Miki dobrze, 
wkońcu kataryniarz. nie bił jej, to też małpka powezela- 

Trzy małpki żywo wskoczyły na|ła i wkrótce stała się  ulubienicą 
pudło katarymki — tylko czwarta, [całego domu. Tylko z babką nie mo- 
ia najmmiejsza, ociągała się. Kata- |gła się pogodzić. Ulubionem miej- 
rymiarz schwycił ją brutalnie zajscem Miki był gzyms od portjery. 
- kark, posadził na pudle i odszedł. |po której właziła z niewiarygodną 

Stasiowi żal się zrobiło małpki. | wprost szybkością, Tego babka nie 
 Popędził za kataryniarzem. mogła ścierpieć, Ale była i druga 
przyczyna niechęci babki do małp- 
iki. Miki porywała spod ręki rozmai 
te przedmioty i siedząc na szymsie, 
przekomarzała się z. babką. Dopie- 
ro interwencja Stasia kładła temu 
koniec. Jego słuchała we wszy- 
stkkem. Ale Staś był pół dnia w szko 
le, a wtedy Miki psociła, ile wlazło, 

Pewnego dnia przyłapała ją bab- 
ka na przymierzaniu jej okularów. 


— Pamiel e n pen nie 
sprzedałby mi tej małnki? Tej naj- 
po rer „o 7 

Kataryniarz spojszał na Stasia. 

— Chicesv ją kupić? Moge ci 
_ sprzedać. I tak jest do niczego. Dwa 
dzieścia złotych kosztuje. 

Staś się zastanowił, Miał ozter- 
dzieści złotych, aa zbierał przez 
zok i przeznaczył na kupno aparatu l 1 
fotograficznego, Małpka jednak pa-|Babka chwyciła Miki za „kark a. 
trzała tak błagalnie, jakby rozu- |w ÓwWiczas przestraszona Miki upuści 
miała, o eo chodz, da okplary na ziemię, Oczywiście 


_ Nie namyślając się schwycił 


siłukły się. 
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Tego wieczora Staś poszedł el 
wiełee zmartwiony. Bowiem babka 
cznajmiła mu. że nazajutrz odda 
Miki handlarzowi zwierząt, aby ją 
sprzedał. . 

W nocy śniło mu się, że go ktoś 
dusi. Obudził się. To Miki siedziała 
mu na piersiach i szarpała gwałtow 
nie za szyję. 

— Czego chcesz? 

Wtem poczuł dym. Zerwał się 
gwałtownie z łóżka i otworzył 
drzwi. Buchnęły całe kłęby dymu 
— z pokoju, w którym spała babka. 
ręcz- 


nik, umoczył w wodzie. zatkał so- 


pracować w te mrozy 


_ dosne iskry. Aż menela... 


lesie, Naekóło 


Miki jest przecież 


chodząc do pracy, zostawili w cie- 


hie nim nos i usta, aby nie udusić 
się dymem i wpadł do pokoju bab- 
ki. Babka była nieprzytomna i z 
trudem wyniósł ją ma podwórze. 
yimczasem sąsiedzi obudziłi się 
i ktoś zaalarmował straż. W pięć 
minut potem sikawki pracowały. 
Nagle Staś przypomniał sobie, że 
w mieszkaniu! 
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Jak strzała przemknął się po ręką 
usiłującego zatrzymać go strażaka 
i wpadł na schody. 


y A 
już w ogniu. Z trudem oddychając, 
krztusząc się. szukał w przepełnio- 
nych dymem j buchapących ogniem 
Wreszcie znałazł ją na' 


pokojach. 
gzymsie portjery. 

Schody tymczasem przepałiły 
i droga była odcięta. Pobiegł do 


SiĘ 


. 
ok- 


nai zaczął krzyczeć, Wmet drabinę) 


strażacką podsunięto pod okno i 
strażak wyciągnął 


małpka z płonącego mieszkania. 


Gdy w kilka dni potem ulokowali 
się w nowem mieszkaniu, Staś rzekł, 


do babki ze smutną miną: 


Stasia wraz 2% 


— Babciu, kiedy mam zanieść ` 
Miki do handlarza? SW 

Babka przetarła swe nowe okuła 
ty. 


SA 
-— Nie zaniesiesz jej, moje dziec. `| 
ko. Ona uratowała nam życie, bu: 


dząc ciebie, potem ty jej uratowa: ` 


leś życie... Niech zostanie. 
I Miki została. 


Historja kawałka węgla 


Rodzice pewnej dziewczynki, od- 


plej izbie córeczkę, która, siedząc 
przy piecu myślała sobie: „Ach jak 
źle jest tym ludziom, którzy muszą 
i-nie mają 
ogrzanych izb, Ja jestem szczęśliwa. 
ie pot ję myśleć o zarobku, 
ani marznąć na tym mrozie“. 
_ Siedząc AE się w ogień, 
buchający wesoło i rzucający ta- 
| 6d wieki 
lo jęj się o węglu, który opowiada 
jej, że przed wielu, ie lath był 
największem ;: i najpotęźniejszem 


rosły 


wnukowie i prawnukowie. Było ©- 
no silne i stare, pewne, że 
ręka nie pokonałaby go. Lecz pew- 


żadna. 


nego razu potężne drzewo padło na 


ziemię, zwalone straszliwą 
setki lat w ziemi pień i e agni- 
tv, stwardniały i szczerniały. 

le przysypywały go coraz nowe war- 


burzą, 
a na nie wiele innych drzew. Leżąc 


ciag- 


siwy piasku zbutwiałych drzew i` 


innych roślin. 


ijaly wieki i wieki, Z pmia pos 


iężnego drzewa utworzyła się bryłą 
wasla. Pewnego dnia wśród gfus 
bych i głuchych pokładów 


r i i węgla 
drzewem, które rosło w olbrzymim |rozległ się jakiś odgłos. Początko* 


dego dziem Iwo bylo to jakby ciche odległe stuk 


"Str. 4 


nięcie, potem głośniejsze i wyraź- 
niejsze a wreszcie błysnął promień 
światła. 
jacyś ludzie, niosąc ze sobą latarki 
j kilofy i zaczęli coś majstrować, 
kuć, wiercić. Nagle dał si 

huk, bryła węgla rozpadł 
małe i duże kawałki. Ludzie zaczęli 
je zbierać i wkładać 
wózków. Stamtąd dostały się one 


do pociągu i wywieziono daleko — 
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W tej chwili zbliżyli sięł 


do ręcznych |rzuciwszy się jej w objęcia, 
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bryłki kamiennego węgla. Wreszcie 


dostały się one do rąk węglarza. a 
węglarz sprzedał matce dziewczyn- 
ki raz paląc się w piecu, koń- 
eza "wędrówkę po _ świecie. 
słyszeć |Wtęm dziewczynka obudziła się, 
a się na | gdyż pukał ktoś do drżwi. Gdy o- 
tworzyła. weszła matka, a córeczka 


opo- 
wiedżiał swój piękny sen. 


WARCABY. 


W zimowe wieczory obok sza- 
chów- jedną z najpopularniejszych 
giet są warcaby. Jedyną trudnością 
jest .znalezten:« partnera. 

Zazwyczaj należy się starać o za- 
granie z lepszym graczem. Tylko w 
taki sposób korzysta się z gry, na- 
biera techniki i wiprawy. Gdy się 
gra ze słabszym od siebie partne- 
rem, gra jest wtedy mmiej przy- 
‘jemna. Grywa się zato bardzo ry- 
zykownie, czując swoją przewagę 
nad przeciwnikiem. Tem samem pró- 
buje się nowych dróg i sposóbów 
gry. Jak więc widać w każdej par- 
tji nic się nie traci. Mimo to lepiej 
Jest prowadzić grę z rutynowany- 
mi graczami. 

Gdy miałem 10 lat nauczyłem się 
prat w warcaby. Spoczątku przyglą 
dałem się jak imni grają, a potem 
am nabralem odwagi i zagrałem 
na „próbę“. Ponieważ  grywałem 
przeważnie z dorosłymi, to też gra 
moja polegała przeważnie tylko na 

ronie moich kamieni, Taka gra 

romna kończyła się, jak było do 
przewidzenia, przegraną. Natomiast 
gdy niekiedy zdobywałem się na 
odwagę i mówiąc „raz kozie 
śmierć' atakowałem niespodziewa- 


© 


(ącego się przeciwnika, wówczas na- 
wet ładnie wygrywałem. 

Typowe błedy popełrione w grze 
warcaby są te, że zaślepiony gracz 
zajmuje się jedną stroną pola war- 
cabówego dąży do zdobycia :. zw. 
„damy. Tymczasem jego przeciw- 
nik: napada niespodziewanie z dru- 
giej strony. Rezultatem takiej gry 


jeśt utrata nadziei wygranej i bez 
nadziejna obrona. Czekanie na 
chwilę, gdy przeciwnik zrobi złe 


posimięcie hie prowadzi do pozy- 
tywńych wyników. Zaznaczam, że 
nigdy w środku gry, po nieszczęśli- 
wem pośsunięciu i utracie kilka ka- 
mieni nie należy się jeszcze podda- 


'|wać. Czasem jedno dobre posunie- 


cie i wyliczenie móże wszystko na- 
prawić i dprowadzić do wygranej. 
Co: do warunków gry istnieje kil 
ka wiecznie spórych punktów. Otóż 
ten pierwszy rozpoczyna grę, który 
posiada białe lub żółte kamienie i 
tak na zmianę, Jeśli jest do bicia, 
należy bić, a nie zdejmować ka- 
mienia, jak to niektórzy tolerują. 
Nierważnemu graczowi należy przy 
pomnieć, że ma bić. Przy grze nie 
pomaga zbyt długie namyślanie się. 
iel grać z uwaga i starać się wy 
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licżać kilka ruchów per Aby: 
nie byłó tłoku w grze dobrze jest 
na samym pczątku zbić kilka kamie 
ńi nawet bez uzyskania krzyści. 

Dużą wygraną nie powinno się 
przejmować, bo to nie jest jeszcze 
dówodem dobrej gry. Dość często 
wygrywa się tak zwanym „fulsem* 
czyli przez omyłkę przeciwnika, Ta 
ką wygraną nie można się bynaj- 
mniej pochwalić. 

Pamiętam, że pewnego razu za- 
proponowałem koledze partję war- 
cab. Kolega z żalem wyjaśnił, że w 
warcaby nie umie grać. Byłem moc 
no zdziwiony, wiedziałem bowiem. 
że ten jest nawet dobrym graczem. 
Dópiero potem okazało się, że nie 
wiedział iż warcaby inaczej nazy- 
wają damką. Or śmieszny epizodzik 

_Pokrewną grą do warcab jest t. 
zw. „bitka“, która polega na tem, 
aby dążyć do utraty wszystkich ka 
mieni. Ten jest zwycięzcs któremu 
udało się poddać do bicia wszyst- 
kie kamienie. Wydaje się naogół, 
że „bitka“ jest łatwiejszą grą 
wancab, jednak tak w rzeczywisto 
ści nie jest, Gra ta jest może nawet 
bardziej pomysłowa od damki. — 

Istnieje jeszcze wiele ciekawych 
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gier, polegających na systemie war 
cabowym. gry te bardzo. łątwo 
można się nauczyć grać należy tyl- 
ko uważnie się przyglądać i zain- 
ieresować, Warcaby i bitka wystar 
czają w zupelrości do miłego 'spę- 
dzenia wieczorów zimowych, gdy 
na dworzę będzie padał mokry, 
szybko topniejącv Śnieg. : 


CO PISZĄ DZIECI? 


Bursa dla lalek 


Ponieważ oiworzyłam bursę dla lalek 
więc chę Kochanemu Wujaszsowi opisać 
jej otwarcie. W niedzielę o godz.'9' rano 
zebrały się lalki, które uczęszczają: do 
szkoły i wyruszyły „na Plac Wolności, 
Plac Wolności znajduje się na stole, Tam 
była zrobiona brama triumfalna na po- 
witamie gości, Na uroczystości byli obec- 
ni: p. wizytator z siostrą Żametą p, dy- 
rektor, nauczycielstwo, rodzice latek i 
zaproszeni goście, /, Api 

Dzieci ustawiły się dwoma rzędami, a 
Nils jako chorąży trzymał brało-ama- 
rańtowy sztandar. Najpierw  uczoiliśmy 
pamięć potluczonych lalek.. jedno-minu- 
towem milczeniem, A 

Potem odbyły się śpiewy, deklamacje ii 
przemówiania. Na' zakończenie urządzi- 
am przyjęcie dla zaproszonych gości i 
w bardzo miłym nastroju bawiłyśmy: się 
jeszcze dwie godziny. WJ RE: 
Basią Bujakowska z Będzina. 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


„PODRÓŻNICZKA Z NIWKI. Czytanie 
Trylogji należało zacząć. od „Ogniem i 
Mieczem, ale to nic'nie szkodzi, żeś 


p:zeczytała najprzód „Potop“, Ważne to,. 


że Ci się podoba ta naprawdę śliczna 
opowieść ò polskich rycerzach, Opis wy- 
cieczki, majączj na celu’ zapoznamie się 
z hodowią srebrnych lisów, będzie mie- 
wątjpliwie interesujący. Proszę Cię bär- 
dzo o nadesłanie mi go, 
„„HANECZKA I MACIUŚ. PŁODZYŃSCY 
jednym z najbliższych numerów 
„Mojego Światka”” mialem zamiar wy: 
stosować list do dzieci, do swoich Miłych 
Czytelników, W liście tym chciałem wspo 


mnieć o tych, którzy dawmiej gó:liwie 
ze mną korespondowali, a teraz nagle 
zamilikli, Mogło się przecież komuśrz . 
Was pnzytrafić jakieś nieszczęście, lub 
mógł ktoś opuścić Zagłębie, Między przy 
Jaciólmi, o których się niepokoiłem., Wy 
zajmowaliście jedno z pierwszych miejsc 
Aż tu naraz mila niespodzianika, Jegt ligi 
od Haneczki i Michasia, Niestety, niewe- 
soły, ale dobrze, że jest. Teraz musi Har 
neczka szczegółowo pisuć o wszystkie 
a puzedewszystkiem o Maciusiu, : któy 
ah nieraz bardzo zabawne pnzy- 
gody SE CI 


HALKA PUELLA. Nie zamieszczam 
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ale to wcale nie zna ai niej zapisuję Cię do groma przyja- 
hg trz KM Sądzę, że naodwrół 
OKE należy im umieszczać " HARCERSKIEMU ZASTĘPOWI JLE- 
sni wieezyków, o do których| NI Z FLORY z Białym Wi na czele 
wiadomo, kto napewno jest ich najmocniej dziękuję: za serdeczne „Czu- 
wzi ao waj!“ i za zaoczne odśpiewamie na moją 


ko, łamigłówiki i sieją budę 

VOWIK] mia vile 
mie „zwei bo mamy sód tym wzglę- 
dem pawne trudnoścj techniczne Naj- 
milza w Twoim iros jesi wiadomość 
o wadzej dobrej wychowawezymi, którą 
wszystkie bardzo lubicie, To jest, Ninko, 
niemafe rzecz, kiedy wawózyni 
dieszy się Woszężu źałaniem, bo to i jej 
łatwiej się z Wami pracuje ji Wy wieksze 
eiga zalkoły nagi, ry f do- 
miieadetnałny, Napisz inny 
kj a tyka ju 


KOCOTÓWNA, Łamigłówikę 
Twoją załewalifikowałem do druku i be- 
daje zamieszezona w „Myłm Światku” ; 
kiedy przyjdzie na nią kolej. 
WÓJCIKÓWNA. Z prawdziwą saty- 
| m Twój Wst. Wy: ja- 
całe nieporozumienie i znów 
teraz bedziemy przyjaciółmi tym lep- 
szym, że  szozerze powiedzieliśmy sobie 
a ta nas sprawach, Ani się 


nie gmiewam, ale prze- 


je pee iie ETE jeżelim Ci 
; gree nabi dobre i 
| w oeę ruga wątpię, że. przy- 

aszego Miko- 


slong mi sprawozdamie z 
tujke, Staraj się łamigłówkę jpomiaścić 
ma jednej atronie arkusika, ma drugiej 


"WEŃOLA dań wiczagókowe rozwiązanie, 
da Jak naj- 


cześć strofy pieśni tnzydzlestej. dziewią- 
tej drużyny. Następnym razem napisz- 
cie, ozy Wam się książka podobała, 


Caaan 


aaneen 


Zabawa dla dzieci 
W GIMN. STASZICA. 


Stow. pań Wincentek na Pogoni 
urządza dziś o godz. 5 jpopol. w 
sali gimnazjum im. Staszica w SĘ 
snowcu wielką zabawę dla dzieci 


z bardzo urozmaiconym progra- 
mem. Między innemi św. Mikołaj 

obdarzy wszystkich R Ren 
słodkiemi Phat ES umikami „koszu 


szczęścia” zabawki artystyczne wy- 
rolm pp. Wincentek. Korowody i 
zabawy. dzieci przy muzyce pod 
kierunkiem fachowych /freblanek. 
wfet na miejscu obficie oponę: 
ny. Sala dobrze ogrzana. Bilet 
cenie 99 groszy od osoby do n 
cia przy wejściu, Początek o pad 
15-ej. Całkowity dochód przezna- 
czony na gwiazdkę dla biednych 
dzieci. Osobne zaproszenia nie be- 
dą rozsyłane. 


ZZA 


ODGAD 


Rozwiązanie logogryfu z Ni. 5 
WOJNA WŁOSKO ~- ABISYNSKA, 


Dobre rozwiązania nadesłali: 1) P 

| dróżmiczka z Niwki, 2) Bawole serce, 
Hemtrylk Kościark, 4) Jakjąn Sikora, 5) Za- 
„elem z PF tory. 6) St, Gawlik. 7) 
, Kałówna, 8) Kra Ratajów 
mó, 9) I. Wójcikówna, 10) Hala Kocotów- 
m 14) Nina Niebieskooka, 12) Halka 
room Tad Anelise BR, Fkosola |. 58 
zio Fi | esola 
im Hamanka P 18) 


5 20) Tad 


NIJCIE 


„Mojego Świańtka”, 


Jadzia Fiłatelistka 19) Maty po, 

eusz  Girzeszcza Wacław 
ENE, 28) Pogromca much, 3 Jan Kur 
pik, 24) zr Was 5) Damusia Za- 
grodzka, 26) Bolesław Garltawicz, 27) Nie 
zakudka z Sosnowca, 28) Danusia z Da- 
browy, 29) Lucia Horoi, 30) Jakód. 
M Janiszowiska, 34) Czesia- z Sosnowca. 


) Lopka z z. Sogtowca, 
34) Lia 36) biraoka a SRA 


Rie. 36 RAE 


St. 7 


56) Bolesław Piotrowski, 37) Halina i Ry 
szand. Katolikowie, 58) Miruś z Będzina, 
59) Basia Bujalkowska z ina, 40) Jó- 
zef Stanek z Czeladzi, 41) Grzesio Lotnik 
42) Halinika  Jastrzębiec-Tobolska, 45) 
Czarnooka z Sosnowca. 44) Bezimienna, 
45) Czarna Zośka, 45) Hala Czytelniczka, 
47) Jasia a 3 { 


Nagrody otrzymali: 1) Tadeusz 
Grzeszczak 2. Będzina — „Wróbel u- 
licy“ WI. Popławskiego. 2) Lucia 
Dudzikówna — „Muzykanci. podiwó- 
rzowi M. Burynó - Arctowej. 3) Ta- 
deusz Wąs i 4) Tadzio Filatelista — 
zmaczki pocztowe 2 fmy Wi. Cze- 
chowkiki w Sosnowcu. 

—:0:— 
ŁAMIGŁÓWIKA I. 

(Ut. Krysia Ratajówna ucz, VI kl. 

sak, powsz, w Sosnowcu), 

Z poniższych syłab ułożyć 29 wyra- 
gaw, których mierwsze litery dadzą alitu- 
aine rozwiązanie: 

Sylaby: przed — a — li — a — la — o 
mie — ta e nó -— lawie — nek 
— rzeł -- kie -- ów -- wiek — tuś — ły 
re -— bia -- © -- jów -- bin -- na — a 
Sy -- miec -- ki — lumn ~- ġja — skur -- 
kra — lo — ru — cja --.is -- ka -wi -- 
ja — śród — wi dek -- no --ziem -- ka 
ę -- wior -- 6 — gro — is — a — ru 
bę — a -- kie — ki — nja — me - no- kier 
ta — gja ~ dm -- dam — bom --va -- i 
„Wicz -- ra — djęr -- sen -- ni — 
mię — bar -- te —- rzym -- bi 
. Znaczenie wyrazów: 1) Czas przed źni 
wami, 2) imię żeńskie, 3) Ktoś z rodziny, 
'4) Szczątki świętych. 5) Gadło Polsłci, 6) 
Nazwa morza. 7) miasto w Rosji. 8) Kile- 
ryk. 9) Nauka o ziemi, 10) Zaimek. 14) 
Drogi kamień, 12) Kwiat, 13) Najlepsza 
fabryka farb, 14) Drogi przysmak. 15) 
Samogłoska, 16) Owoc. 17) Nazwa mo- 
rzą. 19) Napój, 19) Pseudonim. 20) samo- 
głoska. 21) Imię męskie. 22) Część świa- 
ta. 2%) Koczowmicy arabscy, 24) Tmię i 
nazwisko poety. 25) Żyją w wodzie. 26) 
Starszy kamomier 27) Pobór do wojska. 
po Miasto we Wioszech. 29) Państwo w 

iyce, 


„ 


(Ułożył Pogromca Much). 
Z sylab ulożyć 6 wyzaaów o podanem 


niżej znaczeniu, Pienwsze litery, czytane 
ź g na dół dadzą rozwiązanie, 

yłaby: tor — do — zyr — ed — gus 
tor — a -- no -- we -- wand -- Me — Gy 
li — mi — t i 

Znaczenie wyrazów: RS. wodne. 
2) Znana gra towarzyska. 3) Wódz tu- 
recki, 4) Imie męskie, 5) Cesarz abiayń- 
ski, 6) Meki. 


W „podane kraiki wpisać poziomo 6 wy: 
iazów. Litery oznaczone krzyżykami da 
dzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: t) Inaczej sząłas, 
2) Imię żeńskie, 3) Dawna stolicą Polski, 
4) Ostra przyprawa do potraw 5) Duz 


LĄ 


wo owocowe, 6) naczej z 
waipa k 


MIKOŁAJEK 


W GIMN. IM. EM, PLATER. 

Samopomoc uczenie przy gimn. 
im, Em. Plater w Wou: zapra- 
sza wszystkich czytelników „Moje- 
go Światka* do sałi tego gimna- 
zjum na zabawe pod nazwą „Mi- 
kołajek*. Zabawa odbędzie się od! 
dziś za tydzień w niedzielę 8 grmu- 
dnia. Początek o godz. 3 min. 30. 
Wsięjp dla dzieci i młodzieży szikoł 
nej 50 gr., a dla starszych 75 gr. 
Na „Mikołajku' moc miłych nie- 
spodzianek. Mikołaj zapowiedział 
swój przyjazd ze znacznie powię- 
kszonym transportem prezentów, 


Str.8 


„MÓJ ŚWIATEK* BEL 


Nr. 56 


FILATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 


NA CZERWONĄ PLANETE 


OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


— Tatusiu, oni nam uratowali An- 
drzeja! Gdyby : nie Kareo... Dziew- 
czynka wzdrygnęła się. 

'— Ależ oczywiście, pomyślimy 
md * tem i napewno wam pomoże- 
my 

Marsjanie pożeg znali się tymicza- 
sem i dziękując Ziemianor opu- 
ścili p 


XV. 
ŻYCIE NA MARSIE 


Mijały dn: i tygodnie, dosyć u- 
rozmaicone. Profesor Mirski poczy- 
nił poważne spostrzeżenia aetrono- 
 miczńe, Andrzej, który po pamię:- 
nej wizycie Mąrsjan wyzdrowiał 


zupełnie, badał atmosferę Marsa, 
doktór zwiedzał okoliczne lasy, 
zbierał zy roślin i zwierząt 


marsyjelkich, a wszelkie spostrze- 
żenia skrzętnie notował w swoim 
niewyczerpanym notesie. Ptaszyń- 
. sj głównie  dokitorowi, 
gdyz będąc dobrym strzelcem. z 
| auae. ą upolowywał różne oka- 
zy fauny czerwonej planety, pil- 
nował też pocisku i pelnit rolę ku- 
„charża i pokojowca. Ala przera- 
biał ż młodym astronomem lekcje 
' pomagała wszystkim  potrochu. 
Robiano też częste wyc'eczki do 
Marsjan. Ala zaprzyjaźniła się na 
dobre ż Kareą i Mayrei'm. którzy 
rówmież dali za „ziemskim 
urwisem' użo czasu spędzała, 
wraz. z ojcem, w obserwatorjum: 
marsyjskiem. świetmie zaopatrzo- 
nem w przeróżne, skomplikowane 
i nieznane na Ziemi przyrządy a- 


stronomiczne. „aetrofizyczne i mete 
dale aj Marsjanie posiadali 
pura podoba „do. ziemskiego 
teleskopu. ale: ‘ò EERE większej 
sile pow :ększania. Pray jego pòmp- 
cy uczony- pózmał. dokładniej 
wszystkie planęty układu słonecz- 
mego (nie. mówiąc już o Drodze 
Mlecznej i konstelacjach gwiezd- 
nych). nie’ AE planety 
pierwszej od słońca, którą jedno- 
myśln:e ochrzczono. mianem ..Wul- 
kana“. A jakże często w owym. 
„arcy-teleskopie": widzieli Ziemia- 
nie. ojczystą; planetę z -lekko zary- 
sowanemi plamami lądów ; ocea- 


nów — a serca An wówczas wzbie 


rały, miłością tęsknótą do tej 
matki rodu inedzietegaw: 
Profesor myślał „zupełni e poważ- 
mie o wycieczce na Deimosa, lub 
Fotosa, ale brak czasu na tę wv- 
prawę stał na przeszkodzie, W ob- 
serwacjach i fotografowaniu dziel- 
nie mau pomagał * Amdrzej. króry 
znów ma swoją rękę: badał atmo- 
sferę i magnetyzm. Doktót znów 
codz'ennie  zmosił do. pocisku 
mnóstwo okazów  pnzyrodmiezych 
na protesty reszty rakietaficów 
odpowiadając, że to wszystko mu- 
si i powinmo: znaleźć się w pol- 
skich muzeach. Przed iym argu- 
mentem mie : pozostawało 'm nie 
innego, jak pogodzić się z koniecz- 
nością zamiemiemia kamery pasa- 
żersk:ej na skład przyrodniczy. 


ú 


(Dalszy ciąg za tydzień) 


